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Paweł Adamowicz, prezydent Gdańska, 
przedstawił projekt budżetu miasta na rok 2016. 
Radni o budżecie, którego projekt muszą otrzymać 
do 15 listopada, będą dyskutować na sesji 17 grudnia.

Bierność kuratora powoduje, 
że jest zbędny

Projekt budżetu Gdańska na 
2016 rok: mniej na inwestycje

Z Piotrem Gierszewskim, radnym Miasta 
Gdańska (PiS), członkiem Rady Sekcji 
Oświaty i Wychowania NSZZ "Solidarność" 
rozmawia Artur S. Górski

Prokuratura rejonowa w Gdańsku prowadzi 
przesłuchania w sprawie o mobbing 
w strukturach pomorskiej weterynarii. 
Jak dowiedział się portal wybrzeze24.pl, 
prokuratorzy szczegółowo przepytali już kilka osób.
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Kiedy zmiana w pomorskiej 
weterynarii?

SPORT W SZKOLE
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z Energą
Jürgen Blum/
Gerard 
Kwiatkowski 
– „W imieniu sztuki”

Stadion Energa 
Gdańsk

Stadion Energa Gdańsk to od 9 listopada oficjalna nazwa stadionu w Letnicy. Umowa 
została podpisana na pięć lat. Za pięcioletni sponsoring tytularny Energa zapłaci 
22,5 mln złotych.
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Neumann szefem klubu 
PO w Sejmie
Sławomir Neumann, szef PO na Pomorzu, wygrał z premier 
Ewą Kopacz walkę o szefostwo klubu Platformy w Sejmie. Do-
stał 22 głosy więcej od pełniącej obowiązki przewodniczącej 
partii, zdobywając poparcie 94 posłów wobec 72 Ewy Kopacz. 
To już drugi poważny sukces polityka ze Starogardu Gd. Kil-
ka miesięcy wcześniej wygrał niespodziewanie walkę o przy-
wództwo na Pomorzu z Bogdanem Borusewiczem, zbierając 
14 głosów więcej. W rządzie Ewy Kopacz, S. Neumann był 
sekretarzem stanu w resorcie zdrowia. Miał być liderem po-
morskiej listy PO do parlamentu, ale decyzją przewodniczącej 
został przesunięty na drugie miejsce. Zdobywając ponad 20 tys. 
głosów bez trudu zdobył mandat poselski.
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F(ig)raszka

- W leczeniu onkologicznym 
nie powinno być żadnych 

limitów (...) Szpital 
ZAWSZE BĘDZIE 

GENEROWAŁ KOSZTY, 
może być pod kreską. 
Pracownicy muszą 

zarabiać takie pieniądze, 
żeby chcieli pracować - 

Danuta SIKORA, szefowa 
klubu PiS w sejmiku 

pomorskim w "Rozmowie 
kontrolowanej".

- Sytuacja szpitali 
nie pozwala spać 

spokojnie. Nie dzieje się 
w nich dobrze. Szpitala 
w Kościerzynie nie stać 

na podwyżki. Pytanie czy 
pracownicy zdają sobie 
z tego sprawę, muszą to 
rozwiązać z zarządem 
szpitala - Mieczysław 

STRUK (PO), właściciel... 
szpitala, marszałek 

pomorski, w "Rozmowie 
kontrolowanej".

(RADIO GDAŃSK)

Melancholia nas dopada 
w okolicach listopada
My Polacy jacy tacy 

mamy dzisiaj wolne w pracy
A też Dzień Niepodległości 
daje mnóstwo nam radości
Serca wszem i wobec płoną,

Wszędzie jest 
biało-czerwono

Flagi wieją na balkonach
Tłumy całe w kotylionach

Telewizja przypomina
Ma stołach ma być gęsina

Która w lidlach 
na promocjach

Zdobywaliśmy w emocjach
Dobrze jest w kapitalizmie

Wspomieć choć 
o patriotyzmie

Duma nasza jest lokalna
Gospodarka zaś globalna

5 tys. zł                                         
wpłata posła P. Baucia na konto 

wyborcze lewicy.

 6,5 tys. zł                                               
rachunek za kolację polityczną 

Janusza Palikota, który ma opłacić 
Zjednoczona Lewica

Liczba

  Mariusz Błaszczak zostanie 
ministrem spraw wewnętrznych i 
administracji. I pewne jest, że to 
on podpisze nominację dla nowe-
go wojewody pomorskiego, który 
zastąpi Ryszarda Stachurskiego 
(na zdj.) z PO. Według informacji 
wybrzeza24.pl, w pomorskim Prawie i 
Sprawiedliwości rozważane są różne 
koncepcje personalne. Pewne jest, 
że nie dotyczą one w ogóle Jacka 
Kurskiego. Jako poważne kandy-
datury rozpatrywani są m.in. Piotr 
Gierszewski, gdański radny wielu 
kadencji, który miał świetny wynik w 
ostatnich wyborach samorządowych, 
swoją wagę ma też kandydatura b. 
posła Kazimierza Janiaka, który 
przegrał wybory senackie na Powiślu, 
ale wyprzedził dobrze, zwłaszcza w 
Kwidzynie osadzonego szef SLD 
Jerzego Śniega. Wysoko są też 
oceniane panie - szefowa klubu 
PiS w sejmiku Danuta Sikora i 
Katarzyna Stanulewicz z Gdyni. 
Być może jednak partia postawi na 
zupełną niespodziankę kadrową. W 
tym kontekście wymienia się szefa 
klubu PiS w radzie powiatu Pruszcz 
Gdański - Dariusza Drelicha, ekono-
mistę z Lublewa, który w poprzednich 
wyborach parlamentarnych zdobył 
ponad 900 głosów.

  Antoni Szymański i Waldemar 

Bonkowski z Prawa i Sprawiedliwości 
oraz Bogdan Borusewicz, Sławomir 
Rybicki, Kazimierz Klejna i Leszek 
Czarnobaj zostali senatorami z Po-
morza. Wybory do izby wyższej nie 
budziły nadmiernego zainteresowania, 
a konkurentów było niewielu. Za 
niespodziankę uznaje się porażkę b. 
wojewody Romana Zaborowskiego 
i zwycięstwo różnicą 400 głosów 
A. Szymańskiego nad Patrykiem 
Gabrielem na Kociewiu. Relatywnie 
dobrze wypadł w Gdańsku kandydat 
SLD, Krzysztof Andruszkiewicz, 
który zebrał ponad 30 tys. głosów 
(13 proc.), 5 razy więcej niż 4 lata 
temu, gdy otwierał listę do sejmu w 
okręgu 25. Dobre wyniki uzyskali też 
Andrzej Ceynowa i Jerzy Śnieg 
(na zdj.), który nieznacznie przegrał 
z Kazimierzem Janiakiem z PiS. 
Ich konkurent Leszek Czarnobaj 
mając w dorobku politycznym kiepski 
nadzór nad szpitalem wojewódzkim, 
w ktorym bezprawnie prowadzono 
działalność komercyjną i podpisanie 
fałszywego wniosku o kontrakt kar-
diologiczny dla szpitala w Kwidzynie, 
miał raczej szczęście, że tekst red. 
Waldemara Kuchannego w "NIE" 
o tych nieprawidłowościach ukazał 
się już po wyborach.

XIII Parada Niepodległości

Danuta Sikora tel. 504-048-844

Budyń z sokiem malinowym 

Radio Gdańsk. Wrzesień 
2013 r. „Jacek Karnowski jak 
Clint Eastwood”: „Prezydent 
Sopotu Jacek Karnowski, nie-
zadowolony z działania poli-
cji na terenie miasta, wynajął 
prywatną firmę ochroniarską, 
która przejęła patrolowanie 
ulic”.
„Newsweek” z czerwca 

2014 r. Ranking prezydentów. 
Miejsce 2. Jacek Karnowski 

– szeryf znad Bałtyku: „Pre-
zydent interesuje się każdym 
ogródkiem piwnym, każdą 
źle zawieszoną reklamą, każ-
dą przyznaną koncesją. To 
leży u podstaw jego sukcesu 
i 16-letniej już prezydentury”.

NaTemat.pl. Wrzesień 
2014 r. „Prezydent Sopotu 
niczym szeryf”: „Takiej rekla-
my przed wyborami samorzą-
dowymi prezydentowi Sopotu 
Jackowi Karnowskiemu inni 
politycy mogą tylko pozaz-
drościć. Nie każdy ma jednak 
taką okazję i tyle odwagi, co 
on. We wtorkowe popołudnie 
Karnowski postanowił prze-
prowadzić pościg za prze-
stępcami, którzy zaatakowali 
starszą kobietę”. 

TVN 24. Listopad 2014. 
„Szeryf Karnowski znowu 
w akcji”: „Jacek Karnow-

ski po raz kolejny zachował 
się jak prawdziwy szeryf So-
potu. Patrolując popularny 
Monciak zauważył, że nie-
trzeźwy klient bez problemu 
kupuje alkohol w sklepie. Pre-
zydent wezwał straż miejską 
i zapowiedział, że odbierze 

właścicielowi koncesję za zła-
manie ustawy o wychowaniu 
w trzeźwości” 

TVN24.  Luty 2015 r . 
„Władze Sopotu przeciw-
ko Cocomo”: „Sopot, jako 
pierwsze miasto w Polsce, 
pozwało właściciela Coco-
mo o naruszenie dóbr oso-
bistych. W gdańskim sądzie 
ruszył w tej sprawie proces. 
Samorządowcy uważają, że 
działalność klubu go-go przy-
niosła kurortowi złą sławę 
i spowodowała straty. Chcą 
nakazania właścicielowi klu-

bu Cocomo między innymi 
zaprzestania alkoholi za cenę 
rażąco zawyżoną oraz wyko-
rzystywania stanu nietrzeźwo-
ści klientów".

Kulisy24.com. Lipiec 2015 
r. „W tej sprawie jest śmierć 
dziecka, szantaże, dziesiąt-
ki przypadków seksualnego 
wykorzystywanie i gwałtów 
na 13-, 14-, 15-, 16-let-

nich dziewczynach. Spraw-
ca, 40-letni Krystian, zwany 
Krystkiem, pozostaje bezkar-
ny. I byłoby łagodnym napi-
sanie, że chodzi tu jedynie 
o indolencję prokuratorów 
i policjantów, którzy popeł-
niają błędy, nie zbierają do-
wodów, ignorują kluczowe 
relacje. I niestety, bywa, że 
traktują ofiary przestępstw 
jakby same się o to prosiły. 
Większość tej sprawy rozgry-
wa się w modnych klubach 
dla dorosłych w Sopocie, 
gdzie bawi się trójmiejska, 

warszawska czy krakowska 
elita, a ochroniarzami są byli 
i aktualni policjanci. Wiele 
rzeczy działo się nie bez ich 
wiedzy”.

Naszemiasto.pl. Wrzesień 
2015 r. „Sopot ogranicza 
punkty sprzedaży alkoholu”: 

„Ponad dwukrotnie mniej 
sklepów z wysokoprocento-
wym alkoholem w Sopocie 
i ograniczenie ich godzin 
otwarcia tylko do północy? 
Do takich regulacji dążył bę-
dzie prezydent kurortu Jacek 
Karnowski”.

Listopad 2015 r. Mecenas 
Giemza, obrońca Krystiana 
W. dla „Gazety Wyborczej”: 

„Sopot by night to jest specy-
ficzny świat i te dziewczyny... 
one się same pchały”. 

Corman McCarthy, „To 
nie jest kraj dla starych lu-
dzi”: "Niewiele trzeba by 
zapanować nad porządny-
mi ludźmi. Bardzo niewiele. 
A nad przestępcami w ogóle 
nie da się zapanować. Je-
śli nawet jest inaczej, nigdy 
o tym nie słyszałem".

Waldemar Kuchanny

Proszę mnie 
rozśmieszyć 

i wyciągnąć broń

Parada Niepodległości to 
już tradycja w Gdańsku. Od 
2003 roku gdańszczanie tłum-
nie biorą udział w paradzie 
w Święto Niepodległości.

W tym roku motywem prze-
wodnim, symbolem XIII Pa-
rady Niepodległości był Orzeł 
Biały – symbol polskości na 
przestrzeni dziejów naszej 
ojczyzny.

Podczas Parady prezen-
towały się liczne grupy re-
konstrukcyjne, piesze konne 
i zmotoryzowane – w strojach 
i mundurach z różnych epok 
historii Polski; w strojach 
tradycyjnych. W Paradzie za-

prezentowało się także woj-
sko, motocykliści, rowerzyści 
i właściciele zabytkowych 
samochodów; organizacje 

pozarządowe, fundacje, kluby 
hobbystyczne, kibice, Kaszu-
bi, rady dzielnic, przedszkola 
i szkoły. 

Galeria z parady na wybrze-
ze24.pl

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz Łunkiewicz

Tysiące 
gdańszczan, 
jak uczestnicy 
lub widzowie, 
wzięło udział 
w XIII Paradzie 
Niepodległości, 
która przeszła 
ulicami Gdańska.
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Stadion Energa Gdańsk

Oficjalne podpisanie listu intencyjnego i umowy obyło się 
w sali pucharowej stadionu na Letnicy. Wzięli w nim udział 
Andrzej Tersa, prezes zarządu Energa SA, Paweł Adamowicz, 
prezydent Gdańska i Tomasz Kowalski, prezes Arena Gdańsk 
Operator Sp. z o.o..
- Jesteśmy świadkami nowych narodzin naszego stadionu - po-

wiedział Paweł Adamowicz, prezydent Gdańska. - To nowe 
imię, nowa energia, nowa moc. Od kilku miesięcy prowadzi-
łem rozmowy z panem prezesem Andrzejem Tersą i zarządem. 
Dziękuję za dużą otwartość, za pojmowanie odpowiedzialności 
za wspólne sprawy gdańsko-pomorskie. Energa to jeden z naj-
większych pracodawców nie tylko w Gdańsku, ale na Pomo-
rzu. To firma, która pełni ważną rolę w społeczno-sportowym 
krajobrazie. Gdańsk traktuje wejście Energi na stadion gdański 
w Letnicy nie jako przedsięwzięcie jednorazowe. Chcemy się 
jako Gdańska związać z Energą w rozmaitych przestrzeniach 
działania.

Umowa została podpisana na 5 lat.W ciągu dwóch miesięcy 
zostanie przeprowadzony rebranding zewnętrzny - zamiesz-
czone zostanie nowe logo na obiekcie. Wewnętrzny rebranding 

rozpoczął się w poniedziałek. Umowa opiewa na 22,5 mln zł.
- Jeśli spojrzymy na Grupę Energa z innej perspektywy to 

nie może zaskakiwać decyzja o objęciu sponsoringiem tytu-
larnym jednego z największych, a na pewno najpiękniejszych 
stadionów w Polsce, który dodatkowo jest ulokowany w Gdań-
sku - powiedział Andrzej Tersa, prezes zarządu Energa SA. 

- Ta decyzja wydaje się naturalna. Tym bardziej, że ze strony 
operatora stadionu i miasta, które docenia nasze lokalne zaan-
gażowanie, mamy deklaracje, że wspólnie stworzymy miejsce 
wspierając wartości Grupy Energa i ważne dla lokalnej spo-
łeczności. Dzięki temu działania sportowe i edukacyjne jakie 
prowadzimy od wielu lat zyskają spójny, wyrazisty i doskona-
le rozpoznawalny symbol, a Energa będzie widoczna podczas 
wielkich i spektakularnych imprez. Nie znaczy to, że łatwo 
było nam osiągnąć porozumienie. Negocjacje z operatorem sta-
dionu były długie. Obie strony bardzo dokładnie analizowały 
wszystkie szczegóły oferty. Dzięki temu mamy pewność, że 
porozumienie jest optymalne i dla nas pod względem korzy-
ści wizerunkowych, dla operatora pod względem możliwości 
funkcjonowania i wspólnie osiągniemy to, do czego dążymy.

Zaprezentowano nowych symbol stadionu, który z jednej 
strony nawiązuje do bursztynu, który jest kojarzony ze stadio-
nem, jego kolorystyką, a z drugiej oddaje ideę Grupy Energa.
- To bardzo, bardzo ważny moment w życiu naszego obiektu 

- stwierdził Tomasz Kowalski, prezes Arena Gdańsk Operator 
Sp. z o.o.. - Zyskujemy nowego, mocnego, potężnego partnera, 
który wspólnie z nami chce realizować spójną politykę rozwo-
ju obiektu. Chcemy też zaangażować się w to, co tworzy Ener-
ga na Pomorzu. Szukając partnera nazwy, bardzo ważne było 
zaczęcie podróży od rynku lokalnego. Chcieliśmy pozyskać 
partnera lokalnego, który wspólnie z nami będzie realizował 
politykę i cele przyjęte dla obiektu, wypracowane wspólnie 
z miastem Gdańsk. Bardzo ważne jest, aby to co dziś podpisu-
jemy zarówno list intencyjny jak i umowa to było coś więcej , 
a nie tylko podpisami, ale prawdziwą wolą współpracy i roz-
woju i być faktycznie tym największym, najlepszym, wyzna-
czającym standardy w Polsce.
- Liczymy, że to mocne wejście nie tylko w sportową mapę 

Pomorza - powiedziała Katarzyna Kowalska, dyrektor biura 
marketingu i komunikacji Grupy Energa SA. - Chcemy aby 
stadion stał się centrum rozrywki dla mieszkańców, a jednocze-
śnie wisienką na torcie wszystkich naszych dotychczasowych 
aktywności. I edukacyjnych, i po części kulturalnych i przede 
wszystkim sportowych. To jest dla nas bardzo dobry kontrakt. 
Badaliśmy efektywność tej oferty bardzo głęboko. Jesteśmy 
przekonani, że będzie ona wysoka. Jesteśmy w pełni zado-
woleni z wynegocjonowanych warunków. W trakcie miesięcy 
negocjacji pojawiały się różne nazwy. Analizowaliśmy wiele 
wariantów. Ten wydaje się nam najlepszy i optymalny.  

Jakich nowych atrakcji można spodziewać się na Stadionie 
Energa Gdańsk? - Możemy już zapowiedzieć lodowisko, które 
będzie na terenie przyległym do stadionu - zdradziła Katarzyna 
Kowalska. - Chcemy żeby ten teren bardziej się zaktywizował, 
bo obiekt to nie tylko stadion, ale też teren. Na samym sta-
dionie w najbliższych tygodniach i miesiącach będą ogłaszane 
atrakcje, które stadion przygotowuje wspólnie z nami.

Tomasz Łunkiewicz
fot. materiały prasowe

Stadion Energa Gdańsk to od 9 listopada 
oficjalna nazwa stadionu w Letnicy. 
Umowa została podpisana na pięć lat.  
Za pięcioletni sponsoring tytularny 
Energa zapłaci 22,5 mln złotych.
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P. Gierszewski: Bierność kuratora powoduje, że jest zbędny

Projekt budżetu Gdańska na 2016 rok: mniej na inwestycje

Kiedy zmiana w pomorskiej weterynarii? 

- Okazuje się, że w Gdańsku 
można zarządzać miastem 
i wrażliwą sferą edukacji wy-
dając zarządzenie niezgodne 
z prawem. Przekazanie pu-
blicznej szkoły podstawowej 
w Kokoszkach spółce prawa 
handlowego odbyło się nie-
zgodnie z prawem. Tak przed 
dwoma tygodniami orzekł 
Wojewódzki Sąd Admini-
stracyjny w Gdańsku. Czy 
jest to dobra wiadomość dla 
tych, którym leży na sercu 
przestrzeganie prawa przez 
włodarzy?
- Dobra dla tych, którzy są 

przywiązani do przestrzega-
nia prawa przez władzę oraz 
dla ludzi oświaty. Nie jest zaś 
dobra dla Miasta w znaczeniu 
urzędu. To jest przestroga dla 
innych samorządów, które 
planują prywatyzację oświa-
ty, traktując ją jako balast, czy 
rodzaj usługi jak każda inne. 
Jak to w sądach bywa sprawa 
toczyła się dość długo. Ja już 
ponad półtora roku temu alar-
mowałem m.in. CBA, wów-
czas śledczy nie dopatrzyli się 
przestępstwa w postępowaniu 

konkursowym na najem bu-
dynków. Dzisiaj, mimo wer-
dyktu sądu (jeszcze nie jest 
on prawomocny), profity z jej 
prowadzenia czerpie, dzięki 
decyzji prezydenta  Gdańska, 
spółka.  

- Alarm podnieśli związkowcy...
- I zarówno sędziowie NSA 

jak i gdańskiego WSA przy-
chylili się do argumentów 
przedstawionych przez NSZZ 

”Solidarność”, skarżący tryb 
przekazania szkoły spółce, 
jako najmu lokalu, czyli wy-
zbywanie się zadań własnych 
gminy z zakresu oświaty pu-
blicznej. Prezydent Adamo-
wicz zapewne złoży apelację 
od wyroku WSA. Ale mając 
na uwadze, że sędzia Naczel-
nego Sądu Administracyjnego 
nie pozostawiła na postępo-
waniu prezydenta suchej nitki 
to raczej będzie podtrzymane 
stanowisko sądu gdańskiego. 

- Prezydent Adamowicz jest 
radcą prawnym, domniemu-
jemy więc, że orientuje się 
w przepisach prawa...
- Mimo to podjął decyzję 

niezgodną z prawem. Nie 

jestem prawnikiem, ale 
opinie formułuję zgodnie 
ze zdrowym rozsądkiem 
i z przepisami o systemie 
oświaty. Okazało się, że nie 
prawnicy mogą mieć lepsze 
rozeznanie. Trzeba bowiem 
mieć wrażliwość i znać spe-
cyfikę systemu edukacji. Po-
wiem najłagodniej - zabrakło 
w gdańskim magistracie panu 
prezydentowi i jego zastępcy 
wyczucia.

- Najłagodniej? Znów odpo-
wiedzialność ma się rozmyć? 
Polacy w wyborach pokazali, 
że mają dość zinstytucjona-
lizowanego braku odpowie-
dzialności za decyzje...
- O tej zdecyduje ewentual-

nie sąd i przede wszystkim 
wyborcy. Ja nie znam ani 
jednego przedstawiciela śro-
dowiska nauczycielskiego, 
dyrektora szkoły, znawcy 
tematu, autorytety oświaty, 
który by poparł inicjatywę 
prezydenta w sprawie szkoły 
w Kokoszkach.  Prezydent 
Adamowicz zaś twierdzi, że 
to on wie najlepiej co jest 
najlepsze dla gdańskiej 
oświaty. On forsuje decyzje 
niezgodne z prawem. Gdzie 
jest grono ekspertów, gdzie 
są merytoryczne argumenty 
wsparcia decyzji pana prezy-
denta? Gdańska oświata nie 

popiera tego pomysłu poza 
udziałowcami spółki z o.o. 
Przypominam, że o lokal, 
jak to kuriozalnie określono 
w oparciu o postępowanie 
konkursowe przewidziane 
dla najmu lokali użytkowych 
wystąpiła fundacja, a dzisiaj 
tzw. Pozytywna Szkoła Pod-
stawowa przy ul. Azaliowej 
prowadzona jest przez spółkę 
z o.o.

- Jeszcze jedna zadziwiająca 
sprawa. Oto Pomorska 
Kurator Oświaty Elżbieta 
Wasilenko w przesłanym nam 
piśmie stwierdza brak swo-
ich kompetencji pisząc m.in. 

"Nadzór nad czynnościami 
dotyczącymi przekazania 
przez Prezydenta Miasta 
Gdańska budynku szkoły 
w Gdańsku – Kokoszkach 
przy ul. Azaliowej nie leży 
w kompetencjach Pomorskiego 
Kuratora Oświaty" i dalej: 

"co do zainteresowania trybem 
przekazywania budynku, 
ponownie informuję, jak 
w pkt 1 – kurator nie posiada 
kompetencji nadzorczych 
w tym zakresie" i nie widzi 
konieczności poddania się 
do dymisji...
- Nie ma ani jednego oficjal-

nego pisma lub oficjalnego 
komentarza Pomorskiego 
Kuratora Oświaty co jest nad 

wyraz niepokojące i niewy-
tłumaczalne. Przecież rok 
temu Ministerstwo Edukacji 
Narodowej wyrażał wątpli-
wości co do przestrzegania 
prawa oświatowego w Gdań-
sku i informowało, że prze-
kazywanie dużych szkół jest 
niezgodne z ustawą o syste-
mie oświaty. 

- Takie zdanie choćby wyra-
żała Alina Sarnecka dyrektor 
Departamentu Kształcenia 
Ogólnego i Wychowania oraz 
Jakości Edukacji MEN...
-  Ministerstwo miało wąt-

pliwości, a podwładny, czyli 
kurator nie pociągnął tego 
tematu.  Przed rokiem na 
spotkaniu zadawałem pyta-
nia pani Wasilenko i prosząc 
o komentarz w sprawie Koko-
szek. W grudniu ub.r. stwier-
dziła ona, że  w jej rejestrze 
nie ma takiej szkoły, gdyż jest 
ona niepubliczna i wystarczy 
rejestracja w gminie, jako 
działalność gospodarcza! 
A przecież szkoła ta rozpo-
częła działalność 1 września 
2014 roku.  W grudniu zaś 
pani kurator nie przejęła się, 
że blisko ośmiuset uczniów 
chodzi do szkoły rejonowej 
i nie raczy się zorientować 
jaki jest status, czy program 
jest zgodny z wytycznymi 
MEN.

- Może czas już pozamiatać 
w kuratorium?
- Najpierw zastanówmy się 

do czego w takim razie jest 
potrzebny kurator i zespól 
urzędników? Katarzyna Hall, 
była minister edukacji, wy-
pełniła obietnicę zaorania 
kuratoriów oświaty, jako in-
stytucji zbędnych. Ich kom-
petencje zostały ograniczone 
do minimum. To się minister 
Hall udało. Na takie podej-
ście, traktujące kuratorium 
jako zbędny balast, nie ma 
zgody. W takie, po macosze-
mu, usytuowanie kuratorium 
ono same się wpisuje. Bier-
ność pomorskiego kuratora 
wobec sytuacji wokół szko-
ły w Kokoszkach powoduje 
przekonanie, że jest on zbęd-
ny. 

- I setka jego pracowników... 
- Nie dość, że kuratorium 

zostało wyprowadzone spod 
gabinetu wojewody, pozba-
wiono je prawa veta wobec 
likwidacji szkół, to jeszcze 
biernie zachowuje się wobec 
działań gminy. Oddawanie 
monopolu na nadzór nad 
prowadzeniem szkół samo-
rządom, często ludziom bez 
kwalifikacji oświatowych, 
jest błędem. 

Z Piotrem Gierszewskim, radnym 
Miasta Gdańska (PiS), członkiem Rady 
Sekcji Oświaty i Wychowania NSZZ 

"Solidarność" rozmawia Artur S. Górski

Prezydent zapowiedział, że w przyszłym roku podwyżki, nie 
licząc nauczycieli otrzyma 6570 osób. Przeznaczone na to zo-
stanie ponad 14 mln złotych. Podwyżki otrzymają pracownicy 
kultury, opieki społecznej, pracownicy urzędu, straży miejskiej, 
zarządu dróg i zieleni, pracownicy administracji w szkołach.

Na przyszły rok przewidziany jest w budżecie deficyt na po-
ziomie 22 mln złotych. Rok 2015 ma się zakończyć z nadwyż-
ką 22 mln złotych. Dochody miasta mają być mniejsze o 10 % 
i wyniosą 2 miliardy 430 milionów złotych. Bieżące dochody 
mają wynieść 2 mld 200 milionów, a majątkowe na poziomie 
230 milionów złotych. Planowany jest wzrost dochodów z po-
datku od osób fizycznych (5 %). O 17 % mniejszy będzie do-
chód z mienia.

Wydatki miasta będą mniejsze o prawie 9 %. Wydatki mająt-
kowe czyli inwestycyjne będą mniejsze o ponad 37 %. Mniej-
sze środki zostaną przeznaczone na opiekę społeczną i zadania 
w zakresie polityki społecznej. Spadek o 3 % wynika z mniej-
szych dotacji rządowych.

Bardzo poważną pozycją w budżecie jest finansowanie ko-
munikacji miejskiej. Wpływy z biletów planowane są na po-
ziomie 120 mln złotych. Zakup usług ma kosztować 230 mln 
co oznacza, że miasto doda do komunikacji ponad 110 mln 
złotych. Prezydent Gdańska stwierdził, że w tej chwili nie są 
przewidywane podwyżki cen biletów komunikacji miejskiej, 
ale na przełomie maja i czerwca przedstawiona zostanie analiza 
kosztów funkcjonowania komunikacji publicznej. Jeżeli ana-
lizy będą niekorzystne - wykażą wzrastającą różnicę między 
wpływami z biletów i dotacją miejską to podwyżka nie jest 
wykluczona.

Dopłata do edukacji będzie wynosić 370 milionów.
Wśród największych inwestycji w 2016 roku będzie koń-

czenie tunelu pod Martwą Wisłą, na co zaplanowano 108 mln 
złotych. Na modernizacje szkół i przedszkoli przewidziano 
ponad 20 mln zł, 13 mln pochłoną remonty dróg. Taka sama 

kwota zostanie przeznaczona na remonty chodników. Budowa 
Centrum Sportu Młodzieżowego GOKF przy al. Grunwaldzkiej 
kosztować ma 9,5 mln zł, a budowa kolejnej linii tramwajowej 
w rejonie ul. Nowej Bulońskiej Północnej – 15 mln zł. Kolejne 
lata upłyną pod znakiem budowy nowych basenów. W przy-
szłym roku oddany zostanie basen na Osowej, w 2017 roku 

– na Stogach, a w 2018 roku na Oruni.
W przyszłorocznym budżecie 55 milionów przeznaczono na 

projekty inwestycyjne, które otrzymają dofinansowanie z Unii 
Europejskiej do roku 2020. Rozpoczęcie się budowa mostu 
zwodzonego na Wyspę Sobieszewską. Zarezerwowano na ten 
cel 17 mln zł. Rozbudowana zostanie ulica Budowlanych, wę-
zeł Szadółki.

Dług na 1 stycznia 2016 roku ma wynosić 994 469 360 zł. 
Dług nominalny wynosi 37,63 proc. Prognozowany dług no-
minalny na koniec roku 2016 – 42,63 proc.

Projekt uchwały budżetowej zgodnie z terminem ustawowym 
musi trafić do Rady Miasta przed 15 listopada. Przedmiotem 
głosowania będzie podczas sesji Rady w dniu 17 grudnia.

Tomasz Łunkiewicz

Paweł Adamowicz, prezydent Gdańska, 
przedstawił projekt budżetu miasta na 
rok 2016. Radni o budżecie, którego 
projekt muszą otrzymać do 15 listopada, 
będą dyskutować na sesji 17 grudnia.

Tymczasem szef inspekcji, dr Włodzimierz Przewoski, mimo 
zawiadomienia wojewody, snuje przed podległymi sobie urzęd-
nikami plany na przyszłość. Tymczasem pracę w rządzie koń-
czą jego polityczni partnerzy - wiceminister Kazimierz Plocke 
i wojewoda Ryszard Stachurski.
- Zmiana na stanowisku Pomorskiego Lekarza Weterynarii to 

kwestia zmiany wojewody i skorzystania z uprawnień szefa 
administracji zespolonej. Nie wnikam w powody dla których 
tandem Stachurski-Plocke ociągał się z podjęciem decyzji, 
skoro nawet w szeregach PO byli politycy, którzy, jak poseł 
Borowczak i senator Klejna, domagali się respektowania za-
sad obowiązujących urzędnika państwowego. Nie wyobrażam 
sobie sytuacji, że wojewoda składa doniesienie do prokuratu-
ry, a następnie udaje, że nic się nie wydarzyło - mówi poseł 
PiS,Andrzej Jaworski, który u ustępującego wojewody złożył 
wniosek o zmianę wojewódzkiego lekarza weterynarii.

Tymczasem prokuratura rejonowa w Gdańsku, w konsekwen-
cji zawiadomienia, a też skarg, które wpływały do wojewo-
dy, rozpoczęła przesłuchanie osób skarżących się na mobbing 
w inspekcji. Przepytano pierwszych kilku świadków, którzy 
potwierdzali swoje doświadczenia wyrażone w składanych 
wcześniej dokumentach. Gdańscy prokuratorzy przejęli też 
z Wejherowa wątek nieuzasadnionej i pozbawionej podstaw 

prawnych, jak uważa w piśmie do wojewody Stachurskiego 
pełnomocnik firmy AVIPOL, kontroli zarządzonej w tej spół-
ce przez... no właśnie nie wiadomo kogo, bo dr Włodzimierz 
Przewoski, łamiąc prawo prasowe zwleka z udzieleniem od-
powiedzi na proste pytanie: kto wydał polecenie kontroli w fir-
mie, która nie znajduje się w rejestrach powiatowej inspekcji 
weterynaryjnej. Z pewnością na pytanie prokuratora udzielenie 
takiej odpowiedzi będzie łatwiejsze...

Na razie szef inspekcji na spotkaniu z podległymi sobie le-
karzami powiatowymi snuje plany na przyszły rok i zapowia-
da, że sam nie zrezygnuje ze stanowiska. Najbliższe tygodnie 
mogą przynieść jednak nowe okoliczności polityczne, które 
mogą być ważniejsze niż dzisiejsze samopoczucie dr Przewo-
skiego. Jak napisał Seneka, nie przyniesie mu ujmy zmiana 
planów wraz ze zmianą sytuacji.

(G) 

Kiedy zmiana w pomorskiej weterynarii? 
Prokuratura rejonowa w Gdańsku 
prowadzi przesłuchania w sprawie  
o mobbing w strukturach pomorskiej 
weterynarii. Jak dowiedział się 
portal wybrzeze24.pl, prokuratorzy 
szczegółowo przepytali już kilka osób. 



GAZETA GDAŃSKA
piątek 13 listopad 2015 r. 7REKLAMA



GAZETA GDAŃSKA
piątek 13 listopad 2015 r.8 KULTURA

Galeria Sztuki Gdańskiej

Jürgen Blum/Gerard Kwiatkowski – „W imieniu sztuki”

Zaczynał od malarstwa ko-
lorystycznego na początku 
lat 50-tych, ale bardzo szyb-
ko pojawiły się abstrakcyjne 
prace malarstwa materii i fak-
tury. Następnie konstruował 
metalowe formy przestrzenne, 
które nazywał „konstelacjami 
energii czasowej”. Rozumiał 
znaczenie rodzącej się pol-
skiej sztuki awangardowej 
i jej rolę w nowych powo-
jennych czasach. Oddany bez 
reszty pracy, jego przyjaciele 
dziś opowiadają, że wszyst-
ko co robił, robił w imieniu 
sztuki.  

Urodzi ł  s ię  w Faulen 
(Ulnowo, gmina Susz) na 
pograniczu Prus Wschod-
nich i Polski. Po wojnie zo-
stał w Elblągu. Kiedy pod-
czas sopockiego spotkania 
w sierpniu z państwem Wo-
jewskimi, jego przyjaciółmi, 
dowiedziałem się o śmierci 
artysty, zdałem sobie spra-
wę, że pewna znacząca karta 
historii tego miasta została 
zamknięta. Jakże żałowałem, 
że podczas jedynego spotka-
nia z nim przy okazji pobytu 
na jubileuszowej wystawie 
elbląskiego malarza Janusza 
Hankowskiego, z okazji 80-
tej rocznicy urodzin, nie uda-
ło mi się z nim porozmawiać. 
Okoliczność była wyjątkowa, 
bo jak się później okaza-
ło był to jego ostatni pobyt 
w Elblągu, w miejscu które 
stworzył, odbudował, które 
istnieje do dziś jako Galeria 
El, miejscu które przeszło 
do historii kultury polskiej 
i stanowi kultowy punkt pol-
skiej rzeźby przestrzennej, 
a on sam stał się już legen-
dą. Rozpoznawalną nieste-
ty jedynie w środowiskach 
artystycznych, bowiem jak 
zapytałem elblążan, kim był 
Gerard Kwiatkowski, a może 

słyszeli o Jürgenie Blumie ani 
jedna z zapytanych osób, nie 
wiedziała o kogo pytam, choć 
moją sondę  przeprowadziłem 
na Starym Mieście w pobliżu 
Galerii EL. Elbląg dla moich 
znajomych w Gdańsku, War-
szawie, Krakowie czy Pozna-
niu zawsze najpierw kojarzy 
się z rzeźbą, biennale, Gale-
rią El i z tym fascynującym, 
brodatym facetem o dwóch 
nazwiskach.

Gerard Kwiatkowski był 
osobą wielce utalentowaną. 
Bez podstaw warsztatu aka-
demickiego tworzył bardzo 
osobiste, dojrzałe prace ma-
larskie. Zawsze to co robił 
było bardzo profesjonalne. 
W oparciu o pracownię pla-
styczną „Zamechu” tworzył 
całe propagandowe zapotrze-
bowanie plastyczne zakładu, 
co w znacznym stopniu uła-
twiało mu dalsze działania na 
rzecz sztuki.  

Po wydarzeniach czerwco-
wych w 1956 roku jako pra-
cownik „Zamechu”, robot-
nik instalacji telefonicznych, 
zakładał w Elblągu Klub 
Młodej Inteligencji „Czer-
wona Oberża”, a następnie 
z  inżynierami: Jerzym Wo-
jewskim, Wacławem Nadzia-
kiewiczem i Lechosławem 
Rutkowiakiem w 1961 roku 
Laboratorium Sztuki Galeria 
El. W 1965 roku doprowa-
dził do zorganizowania i po-
tem jeszcze czterokrotnego 
powtórzenia Biennale Form 
Przestrzennych (1965-1973). 
W przygotowywaniu pierw-
szego biennale pomagał mu 
Janusz Hankowski, a do 
współpracy zaprosił wówczas 
takie znakomitości polskiej 
sztuki jak: Marian Bogusz, 
Henryk Stażewski, Kajetan 
Sosnowski czy Zbigniew 
Dłubak - swoich warszaw-
skich przyjaciół wywodzą-
cych się z Galerii „Krzywe 
Koło”. Nigdy nic nie było 
trudne, wszystko dało się 
zrobić. W przestrzeni miej-
skiej Elbląga do dziś jeszcze 
funkcjonują prawie wszystkie 
instalacje przestrzenne, a jest 
ich ponad 40, wszystkich 
pięciu biennale. Wielką ideą 
jego działań było przybliże-
nie sztuki zwykłym obywate-
lom, a wręcz zaproszenie ich 

do jej tworzenia, co w znacz-
nym stopniu udawało mu się 
realizować.

Do Elbląga sprowadziła 
mnie wystawa fotogramów, 
poświęcona  Gera rdowi 
Kwiatkowskiemu –„Gerard 
w moich albumach”, przy-
gotowana przez Ninę Błe-
szyńską-Wojewską, żonę Je-
rzego, który wraz Gerardem 
uczestniczył w tworzeniu 
życia kulturalnego miasta. 
Wystawa i wspomnienia 
Państwa Wojewskich udoku-
mentowane fotoreportażem 
realizowanym od początku lat 
60-tych, to zapis życia artysty, 
to historia Elbląga, to wysta-
wa - przewodnik po wyda-
rzeniach ostatniego 50-lecia 
miasta, a przede wszystkim 
osobowości Kwiatkowskiego 

- żarliwego twórcy różnych 
idei sztuki i odszukiwania 
jej gdziekolwiek, właściwie 
wszędzie.

Drugą część życia artysta 
spędził w Niemczech. Wy-
jechał w styczniu 1974 roku 
kiedy poczuł, że jego ar-
tystyczna wolność kończy 
się, jak sądził bezpowrotnie. 
W Niemczech realizował 
ideę zakładania tak zwanych 

„stacji sztuki” (zamek Ritter-
sheim, Fulda, Hünfeld, klasz-
tor Cornberg, Kleinsassen, 
Bad Hersfeld). W 1993 roku 
założył Muzeum Artystów 

„Forum Sztuki Konkretnej” 
w Erfurcie, a w Świeradowie 
Zdroju – Muzeum Sztuki Re-
duktywnej, oraz w starej ga-
zowni w Hünfeld - Museum 
Modern Art. Ostatnie jego 
realizacje dotyczyły mia-
steczka w którym mieszkał, 
zmarł i został pochowany. To 

„Otwarta księga” – międzyna-
rodowa kolekcja poezji wi-
zualnej umieszczona na ścia-
nach budynków Hünfeld oraz 
instalacja „Droga do przy-
szłości”, poświęcona zmar-
łemu prof. Jurgenowi Zuse 

– mieszkańcowi miasteczka, 
niemieckiemu konstruktoro-
wi, pionierowi informatyki, 
prekursorowi konstrukcji 
komputerowych.   

Gerard Kwiatkowski w 50 
rocznicę powstania Galerii 
El w 2011 roku otrzymał Ty-
tuł Honorowego Obywatela 
Elbląga. Ponadto wyróżniony 
został przez Ministra Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego 
Srebrnym Medalem „Za-
służony Kulturze Gloria Ar-
tis”(2008). Był laureatem Na-
grody Krytyki Artystycznej 
im. Jerzego Stajudy (2002) 

– za promowanie polskich ar-
tystów w Niemczech, a także 

Nagrody im. Katarzyny Ko-
bro (2002) oraz Nagrody Pre-
zydenta Elbląga (2010).

Artysta w grudniu 2014 
roku doczekał się w galerii 

– Galerii El, którą stworzył , 
wystawy oraz rzetelnie przy-
gotowanej publikacji. Nieste-
ty zdrowie nie pozwoliło mu 
już na przyjazd, ale przysłał 
list, który odczytał jego elblą-
ski przyjaciel Jurek Wojewski. 
Oto końcowy jego fragment 

– „…Czy się boję? Nie, nie, 
nie. Przyzwyczaiłem się do 
różnych sytuacji, nauczyłem 
się żyć bez strachu i nadziei. 

…Mawiano kiedyś, że jestem 
marzycielem. To błąd. Ma-
rzyciele niczego nie dokonali. 
Udawali, że o czymś tajemni-
czym marzą. Zawsze byłem 
chłopcem czynu, niczego też 
nie wymyślałem, bo każdy 
czyn uruchamiał następny. 
Ja się tylko poddawałem. 
Kiedyś coś wymyśliłem, co 
zakończyło się katastrofą, 
więc zaniechałem cokolwiek 
wymyślać. Wszystko leży 
dookoła nas i trzeba się tyl-
ko schylić i podnieść. Życie 
wcale nie jest skomplikowane, 
chyba że my sobie wszystko 
skomplikujemy. Mój ojciec… 
nie pozostawił po sobie nic, 
ani pieniędzy, ani majątków, 

ale dał mi coś najpiękniej-
szego, mianowicie ducha! No 
nagryzmoliłem Wam jak ktoś, 
który tak mówi przed śmier-
cią. Niech się jednak nikt nie 
cieszy za wcześnie, bo jesz-
cze narozrabiamy!

Serdeczności. Wasz Gerard"
Zmarł w Hünfeld 11 sierp-

nia 2015 roku. Zasłużył sobie 
na to aby jego nazwisko było 
powszechnie rozpoznawalne 
i znane na co dzień, aby elblą-
żanie wiedzieli kim był i co 
zrobił dla miasta. Jak przy-
pominam sobie już raz przed 
paru laty w tym samym miej-
scu, w artykule o malarzach 
Bertholdzie Hellingrathcie 

i Harrym Schultzu, występo-
wałem o upamiętnienie tych 
znanych elbląskich artystów – 
bezskutecznie, tak samo waż-
nych dla miasta jak Gerard 
Kwiatkowski - Jürgen Blum. 
Elblążanin.

Stanisław Seyfried

- Dziękuję za pomoc w udo-
stępnieniu materiałów ikono-
graficznych Ninie Błeszyń-
skiej-Wojewskiej i Jerzemu 
Wojewskiemu.

Fot. Stanisław 
Seyfried, Archiwum 

Państwa Wojewskich.

11 sierpnia 2015 roku w Hünfeld (Hesja) 
zmarł Gerard Kwiatkowski (1930). 
Wybitna osobowość polskiej sztuki, 
artysta malarz, rzeźbiarz, wizjoner, 
animator kultury, elblążanin, obywatel 
dwóch narodów, w końcu Europejczyk. 

Partner
"Galeria Sztuki Gdańskiej"

Galeria EL. Wystawa "Gerard w moich albumach", na 
zdjęciu Nina Błeszyńska - Wojewska i Jerzy Wojewski

Gerard Kwiatkowski, Dwie twarze, 1967, olej, płótno
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Partner wydania

z EnergąSport w szkole

OSS mistrzem futsalu

Piłkarski turniej na Święto Niepodległości

W czwartek 12 listopada zakończyły się rozgrywki finałowe 
Gdańskiej Licealiady w Futsalu. O tytuł mistrzowski zagrały 
zespoły Ogólnokształcących Szkół Sportowych oraz Zespołu 
Szkół Energetycznych. Wynikiem 5:1 zwyciężył zespół Ogól-
nokształcących Szkół Sportowych i on  uzyskał bezpośredni 
awans do finału wojewódzkiego.

Do tegorocznych rozgrywkach zgłosiło udział 25 zespołów 
gdańskich szkół ponadgimnazjalnych.

Rozgrywki eliminacyjne rozegrane zostały w 8 grupach sys-
tem gry ,, każdy z każdym”. Do drugiego etapu awansowały 
po dwa najlepsze zespoły z grupy, które dalszy ciąg rozgrywek 
grały systemem pucharowym. W całym turnieju podczas 16 
spotkań rozegrano łącznie 43 mecze.

W pierwszy meczu rundy finałowej o III miejsce zagrały ze 
sobą drużyny: Państwowe Szkoły Budownictwa i Zespół Szkół 
Gastronomiczno-Hotelarskich. Mecz zakończył się remisem 
2:2 i dopiero w karnych lepszym zespołem okazali się „hote-
larze”, którzy umieścili trzykrotnie piłkę w bramce, a „budow-
lańcy tylko jeden raz. 

W meczu o tytuł mistrzowski zagrały ekipy Ogólnokształcą-
cych Szkół Sportowych oraz Zespołu Szkół Energetycznych. 
5:1 zwyciężył zespół Ogólnokształcących Szkół Sportowych 
i on zdobył tytuł mistrza Gdańska oraz uzyskał bezpośredni 
awans do finału wojewódzkiego.  Wicemistrz będzie walczył 
w półfinale wojewódzkim o awans do finału.

Wyniki finału:
PSB – ZSGH 2:2, karne 1:3

ZSE – OSS 1:5
OSS: Maciej Wolski, Mateusz Goerke, Adam Gołuński, Da-

mian Czaja, Juliusz Letniowski, Oskar Zmysłowski, Mateusz 
Gołębiewski, Mateusz Zabłocki, Daniel Woźniak, Tomasz 
Makowski, Karol Fila, Marcin Korniluk, Bartosz Danowski. 
Opiekun Stefan Gierwatowski

ZSE: Tomasz Staszkiewicz, Michał Grot, Paweł Myszke, 
Oskar Górka, Robert Kohnke, Miłosz Osowski, Adriana Bar-
tosik, Maciej Cieślik, Patryk Kobierecki, Bartosz Kubinowski, 
Tomasz Mikłaszewicz. Opiekun Robert Janik

TŁ
fot. GOKF

Drużyna Ogólnokształcących Szkół 
Sportowych zwyciężyła w finałowych 
zawodach  Gdańskiej Licealiady 
w Futsalu i zdobyła tytuł mistrza 
Gdańska. Zwycięski zespół uzyskał 
awans do finału wojewódzkiego 
Licealiady w futsalu.

Turniej był kolejną imprezą piłkarską przeprowadzoną przez 
organizatorów w ramach kampanii ”Wykopmy Rasizm ze Sta-
dionów”.

Zacięta walka o puchar toczyła się do ostatniego meczu 
pomiędzy zespołami AD-REM i GOKF–DRAGON TEAM. 
W decydującym meczu zespół DRAGON TEAM prowadził 
już 2:0 jednak zdecydowanie lepsza gra po przerwie drużyny 
AD-REM doprowadziła ostatecznie do wygranej 5:2 oraz do 
końcowego zwycięstwa.  W meczu o trzecie miejsce zespół 
I Gdańskiego Liceum Katolickiego - MORENA pokonał zespół 
PRZYMORZE 2:0. 

Najlepszy zespół turnieju wystąpił w składzie: Oskar Janku-
niec (najlepszy bramkarz) Jan Niekrasz, Dawid Sokalski, Igor 
Markowski, Adam Materny, Janusz Kiełbratowski , Kamil Be-
lecki (najlepszy zawodnik). Najlepszymi napastnikami zostali: 
Jeremi Stojek  (7 bramek), Niclas Martens (6), Janusz Kiełbra-
towski (5). Podczas całego Turnieju na wyróżnienie zasłużyli 
również: Radek Meyer, Mateusz Kitowski (najlepszy zawodnik 
Fair Play), Jakub Sierputowski oraz Jakub Józwiak.

Wyniki poszczególnych spotkań: PRZYMORZE - DRA-
GONS 1:4, MORENA - AD-REM 2:5, DRAGONS - MORE-
NA 9: 3,  PRZYMORZE - AD-REM 2:4, MORENA - PRZY-
MORZE 2:0, AD-REM - DRAGONS 5:2

Zwycięzcą całego Turnieju został zespół oliwskiego Klubu  

AD-REM i on zdobył główne trofeum, „Puchar Narodowego 
Święta Niepodległości”, który ufundował Wydział Rozwoju 
Społecznego UMG oraz Gdański Ośrodek Kultury Fizycznej.  
Trofea za miejsca II, III i IV, którymi również były puchary, 

ufundowała  R.S.M. „Budowlani”.  Piłkarze zespołów, które 
zajęły miejsca od I do III otrzymali również medale.  

fot. Organizatorzy

W środę 11 listopada z okazji 
Narodowego Święta Niepodległości 
na boisku szkoły „FREGATA” w Oliwie 
odbył się turniej piłkarski dzielnicowych 
drużyn męskich roczników 1999/2001. 






